
SANCzasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przed
zamiejscowa: 

miesięcznie 50 et. 
kwartalnie 1 zlr. 35 , 
półrocznie 2 „ 70 „ 
rocznie 5 ,, 40 „

tata
w miejscu : 

miesięcznie 40 et. 
kwartalnie 1 zlr. 20 » 
półrocznie 2 » 40 , 
rocznie 4 » 80 ,

Numer pojedynczy 10 ct
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

Cena
5 centów od miejsca jeSnogp 

buym drukiem?
Przedpłatę miejscową, z a m i ej s c o- 

wą i ogłoszenia
przyjmuje:

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu
na dole

Rękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne
gdzie stawał jako kandydat p. Romanowicz, jak i 
na tem gdzie przemawiał Dr. Biliński, a urządzali 
ją ci sami ludzie, pomimo iż obaj kandydaci nie 
mają tych samych zapatrywań politycznych, heca 
więc nie była środkiem agitacyi jednego stronni­
ctwa przeciw i kandydatowi drugiego, lecz ostate­
cznym celem.

Mniemamy, źe wyrażamy opinią ogółu nasze­
go miasta i jego okolicy, ubolewając nad obraca­
niem w śmieszność praw obywatelskich, jak;e się 
w stolicy stało złem chronicznem i domagając się 
aby tak prasa stółeczna, o której patryotyzmie 
nie powątpiewamy, jak i ludzie mniej wesoło na 
świat patrzący niż klika arlekinów, poskramiała 
wybryki, za jakie każdy prawy i swe obowiązki 
względem kraju seryo pojmujący obywatel, rumie­
nić się musi.

Nie wątpimy, że skoro wspomniane pisma i 
zdrowe żywioły postanowią sobie położyć kres he­
cy i zaprzestaną nierozsądnym glosom przez ko­
miczne opisy nadawać jowialności, ustaną te zaj­
ścia, w przeciwnym bowiem razie może dójść do 
tego, iż żaden rozsądny i poważny człowiek nie 
zechce na żadnem zgromadzeniu przemawiać, aby 
się nie okryć śmiesznością, i nie zabierać głosu po 
lub przed przemówieniami obliczonemi na wywo­
łanie wesołości na galeryi.

Przemyśl dnia 24 marca 1883.
Heca, w której tak dalece lubuje się pewna 

czść mieszkańców naszej nadpełtwiańskiej stolicy, 
iż bez niej nie obejdzie się żaden objaw życia pu­
blicznego, przeniosła się obecnie z węższych ram, 
rady gminnej, na większą arenę wyborów posła 
do Rady państwa. Rozlubowanie się w hecy do­
szło do tego stopnia, że nigdzie nie odezwie się 
głos karcący swawolę, wywołującą zgorszenie ca­
łego kraju i demoralizującą mniejsze miasta i gmi­
ny, biorące przykład ze stolicy. Nawet prasa, ma­
jąca naszem zdaniem obowiązek stania na st-aży 
godności stolicy, albo milczy, nie objawiając swej 
opinii otwarcie, albo co gorsza, bawi się hecą, jak­
by ona nie ubliżała godności narodowej. Czytając 
sprawozdania ze zgromadzeń wyborców, na któ­
rych stawali kandydaci do krzesła poselskiego, ce­
lem złożenia swego wyznania wiary politycznej, 
mniema się czytać humoreski, w których mniejszą 
wagę odgrywa strona relacyjna, a ważniejszą po 
dnoszeniejkomizmu intermezzów, prawdziwie karna- 
wałowo-redutowych. Wyznanie wiary kandydatów 
pp. Romanowicza i Dr. Bilińskiego niknie w obec 
karczemnych wystąpień rozlicznych krzykaczów, 
lub opisu robienia na sali toalety przez jednego z 
interpelantów, w którym nareszcie ku wielkiej u- 
ciesze galeryi ujrzano nowego kandydata. Opisy 
takie, bez równoczesnego wyrażenia oburzenia lub 
surowego skarcenia, ma:ą bardzo złą stronę, gdyż 
ośmielają ludzi, którzy nie powinni nawet mieć 
odwagi pleść „duby smalone11 przed poważnem 
gronem wyborców, do popisywania się swemi ar 
lekinadami i do uwierzenia, iż oni są ludźmi poli­
tycznymi, zdolnymi do osądzenia kandydata lub 
rozstrzygania, czy stronnictwo liberalne, czy Stań 
czyków ma słuszność za sobą i którego z nich 
postępowanie jest korzystniejszem dla kraju.

Takiego rozwielmożnienia się arlekinów poli­
tycznych nie daje przykładu w kraju naszym żadne 
inne miasto, jak tylko Lwów, a brak wszelkiego 
przeciwdziałania ku uśmierzeniu tej arogancyi kil­
ku niesfornych indywiduów, ze strony poważniej 
myślących, daje świadectwo o apatyi ogółu, tem 
smutniejsze,. że. pozwala na okrywanie śmiesznością 
całej stolicy.

Hecę urządzono zarówno na tem zebraniu

SPRAWY KRAJOWE.
Wybory do Sejmu.

Pomimo że termin wyborów do Sejmu ieszcze 
jest dość dalekim, czynności przedwyborcze są przygo­
towane należycie, a nawet, w wielu miejscowościach 
występują już kandydaci ze zgłoszeniem swej kandyda­
tury. W dawnym obwodzie przemyskim są kandydatami; 
z większej posiadłości pp. ks. A lam Sapieha, Zygmunt 
Dembowski i Seweryn Srnarzewski, z mniejszej posia­
dłości hr Krukowiecki. J ikbądźkolwiek ostatnie wystą­
pienie hr. Krukowieckiego potępione przez pisma polskie 
wszelkich odcieni, a pochwalone przez moskalofilskie 
organa, nie przemawia za nim jako odpowiednim po­
słem, to jednakowoż wobec miru jakim on cieszy się 
u włościan, zarówno Rusinów jak Polaków, nikt z Pola ­
ków nie zamierza agitować przeciw jego wyborowi, aby 

Iz rozdwojenia nie skorzystał ktoś trzeci.

W Jarosławiu jest kandydatem dotychczasowy po - 
seł hr Badeni; W Jaworowie obok kandydatury do­
tychczasowego posła hr. Szeptyckiego, podniosło liczne 
grono poważnych obywateli myśl zaproszenia do ubie­
gania się o mandat p. Józefa Skarbek-Borowskiego 
(syna). Tymczasem adherenci hr. Szeptyckiego, obawia­
jąc się aby jego współzawodnik nie odniósł zwycięz- 
twa, chwycili się niejako pewnego podstępu. Otóż według 
Dzienniki Polskiego kandydaturę hr. Szeptyckiego po­
stanowiono na posiedzeniu komitetu, na którem nie było 
mi połowy członków obecnych.

„Posiedzenie zwołano tak nagle, że inni nie mogli 
przybyć, a mianowicie nie mógł przybyć p. Józef Bo­
rowski, którego liczne koło tutejszych obywateli chcia- 
łoby widzieć posłem, a który jako delegat Towarzystwa 
kredytowego inusiał być p?d ten czas we Lwowie, o 
czem zwołujący dobrze wiedzieli. Nie chceray dziś już, 
na dwa miesiące przed wyborami, brać strony jednego 
kandydata przeciw drugiemu, bo to zależy między in- 
nemi od sians wyboru, które teraz przedwcześuie oce­
niać; nie robimy też zarzutu złej wiary tym, którzy 
przyjęli kandydaturę hr. Szeptyckiego, sądzimy jednak 
(i to odnosząc ten sąd nie tylko do okręgu jaworowskie­
go), że w zabiegach o krzesło poselskie, a zwłaszcza 
też z gmin wiejskich, winna być zachowaną najściślej­
sza lojalność; że ważniejsze posiedzenia komitetów win­
ne być ogłaszane wcześnie, aby wszyscy mogli'wćześnie 
przybyć; że należy się starać, aby wszystkie okolice 
okręgu, wszelkie odcienia obozu narodowego w okręgu 
były zastąpione w komitecie, a dojrzałe rozważenie 
szans, wyboru przez gminy wiejskie przedewszys.tkiem 
winno decydować - W takim razie uzyska się łatwo, że 
mniejszość w komitecie podda się większości i razem z 
nią starać się będzie o zwycięztwo przyjętego kandyda­
ta. Ścisła lojalność postępowania łagodzi różnice zdań 
i prowadzi do porozumienia, brak lojalności wyradza 
kwasy, niechęci, brak czynnego zajęcia się ze strony 
tych, którzy zostali przegłosowani. Tyle na razie w 
sprawie sposobu postępowania komitetów przedwybor­
czych. Nie wątpimy, że komitet centralny tak samo jak 
my zapatruje sję na tę sprawę i wiadomo nam, że już 
w jednym wypadku czuł się spowodowanym zażądać od 
komitetu powiatowego wyjaśnień co do. sposobu postępo­
wania, z powodu skarg, jakie go doszły.

Co do uchwały komitetu jaworowskiego, polecającej 
wydziałowi wykonawczemu wejść ewentualnie w roko­
wania ż przedstawicielami narodowości ruskiej, celem 
łącznego przeprowadzenia wyboru posła na sejm, po­

U GROBU CHRYSTUSOWEGO.
— Co to jest prawda? — Wołasz, Rzymianinie, 
Patrząc w Chrystusa twarz świętą i smutną, 
Bo wiesz już o tem, źe umęczon zginie

Śmiercią okrutną.

Że go na drzewie straszliwem zawieszą. 
Na czoło dadzą cierń krwawej korony, 
Że będzie konał przed milczącą rzeszą,

Żółcią napojony.

A Magdalena pod krzyżem leżąca, 
Będzie krwi Jego krople czuć na sobie, 
Aż na niebiosach zgaśnie światło słońca

I złożą go w grobie.

Przez łkanie niewiast, oniemiałość męży 
Głos będzie wołał: — Już się wypełniło 1 
Na piersiach ludzkich rozpacz tak zacięży,

Jak głaz nad mogiłą.

Ale jest anioł pogodny i cichy, 
Co ponad świata ciemnością się słania, 
W rękach ma lilii śnieżystych kielichy,

Anioł zmartwychwstania!

Gdy nad Chrystusem w dnia trzeciego świcie, 
Grobowe wieko stanie odemknięte, 
Wybłyśnie prawda: nieśmiertelne życie,

Tego, co jest święte.

— Ha! jeżeli iak.jadę doFlorencyi, odpowiedział 
braciszkowi, Rafael.

I .pojechał w samej rzeczy, aby już nie wrócić ' 
do swego rodzinnego gniazda.

Papieżem wówczas był Giulio della Rovera, znany 
pod imieniem Juljusza II On otoczył już Rafaela swą 
łaską i ściągnął do Rzymu, a gdy po jego śmierci w 
r. 1513 wstąpił na stolicę Piotrowa Jan de Medieis 
pod nazwą Leona X., sława Rafaela była juź tak roz­
głośną, że nikt nie odważyłby się był z nim współ­
zawodniczyć. Lecz dopiero Leon X. był powodem unie­
śmiertelnienia się mistrza, powołując go do malowania 
kaplic i logii watykańskich.

Nadmiar pracy nadwerężał jednak ciało mistrza 
tera słabsze, im duch był silniejszy. W Wielki Piątek 
6 kwietnia 1483 r ujrzał Rafael światło dzienne, a w 
r 1616 umarł, licząc zaledwie 36 lat wieku, a śmierć 
nastąpiła również w Wielki Piątek.

Czterechsetletnią rocznicę urodzin mistrza, który- 
unieśmiertelnił imię Włoch, obchodzić będzie ojczyzna 
jego, jako święto narodowe. W Urbino odsłoniętym bę­
dzie pomnik, przypominający późnym pokoleniom, że 
to miasto miało szczęście zwać Rafaela Sanzio swem 
dzieckiem i mieszkańcem.

Geniusz jego należy do całej ludzkości, jak nau­
ka Chrystusa, która mu była mistrzynią i tłem jego 
arcydzieł

RAFAEL SANZIO Z URBINO.
M^N.

(Dokończenie).

— Jedz ze mną do Florencyi — ozwał się Baccio, 
dowiedziawszy się, iż Perugino życzy sobie wyjazdu Ra­
faela. Tam toczy się obecnie walka olbrzymów o berło 
sztuki. Ty im obu wydrzesz je z ręki.

Walka wzmiankowana przez Fra Bartolomeo, to­
czyła się rzeczywiście pomiędzy Leonardem da Vinci, 
autorem znane; Wieczerzy Pańskiej, a Michałem Anio­
łem twórcą Mojżesza i strącenia Aniołów. Walka tych 
dwóch olbrzymów miała się odbyć na jednem polu, o- 
baj otrzymali polecenie wykonania obrazu przedstawia­
jącego bitwę pod Anghiari wygraną przez Florentczyków 
przeciw Mikołajowi Piecinino jenerałowi Filipa Maryi 
Viseonti Nawiasem tylko wspomnieć należy, że walka, 
rozdzielająca Florencyą na dwa obozy, wypadła na ko­
rzyść Michała Anioła Lecz wtedy zwycięzca ten nie 
przeczuwał nawet, że jak on dziś pokonał swego współ­
zawodnika, tak w piętnaście lat pot-m' pokona go mło­
dzieniec, ukrywający się w małem, choć będącem sto­
licą arcybiskupią miasteczku Urbino.



zwalamy sobie uwagi, że jeżeli ma być mowa o takiem 
porozumieniu, to wypadało właśnie kwestyę osoby kan­
dydata zostawić' Otwartą, inaczej bewiem nie ma już o 
co się porozumiewać.1'

Doniesienie to wywołało tak jednomyślne zdzi 
wienie i zgorszenie, gdyż podstępu nigdy, nie powinno 
się używać, iż pisma bez różnicy odcieni ostro zganiły 
komitet jaworowski. Nam donoszą jeszcze dodatkowo, 
iż postawienia kandydatury hr. Szeptyckiego na wspo- 
mnianem posiedzeniu nikt się nie mógł spodziewać, 
mniemano bowiem iż hr. S będzie na niem co uajwy- 
żej zdawał sprawę ze swej działalności poselskiej za 
poprzedniej kadencji.

Sprawy monarchii.

Zjazd agraryjny w Wiedniu.
Lwowskie towarzystwo gospodarcze zajmując się u- 

miejętnie badaniem stosunków gospodarskich w kraju, uznało 
potrzebę tego aby wszystkie towarzystwa rolnicze w mo­
narchii, połączyły się w usiłowaniach prowadzących do 
tęgo, aby czy to . ciała ustawodawcze, czy też władze rzą­
dowe opiekowały się rolnictwem i broniły je tam gdzie 
one są zagrożone. Za inicyatywą tegóż towarzystwa ze­
brał się juz w r. 1879 pierwszy zjazd agraryjny w 
Wiedniu, a pierwsze wzajemne zbliżenie się rolników po­
między sobą, okazało potrzebę tegóż tak dalece, że na 
drugi sejmik, jaki się odbył w.pierwszej połowie bieżącego 
miesiąca, zebrało się już 45 delegatów 28 towarzystw go­
spodarczych, lub reprezentujących interesa ściśle z rolni­
ctwem złączone. Z Galicyi byli obecnymi prócz tych dele­
gatów, co zasiadając w Radzie państwa, nie mogli opuścić 
obrad nad budżetem monarchii, ks. Adam Sapieha, które­
go jako prezesa towarzystwa, co dało inicjatywę do zja­
zdu, a przytem powagę w sprawach dotyczących rolnictwa, 
obrano przewodniczącym zjazdu, pp. Abrahamowicz, Józef 
Skarbęk-Bordwski, Apolinary Jaworski, prof. Piłat, hr. 
Jan Stadnicki i Śchiitz.

Ńa porządku dziennym zjazdu, oprócz spraw doty­
czących strony administracyjnej poprzedniego,. teraźniejsze­
go i przyszłego zjazdu, jakoteź uchwalenia statutu dla 
zjazdóW'.agraryjnych,.a który to punkt porządku dzienne-, 
go nie został ostatecznie załatwionym, gdyż żebranie sta­
tutu projektowanegonie uchwaliło, stały trzy ważne spra­
wy. Pierwszą z nich był referat prof. Dra 1 erelsa na py­
tanie: „W jaki sposób można zapobiedz na przyszłość o- 
gromnym spustoszeniom, jakie w ostatnich latach zpowo- 
dowały wylewy wód, lnb przynajmniej zmniejszyć ich ro­
zmiary ?“

Ponieważ sprawa ta wielkiej jest wagi dla naszego 
kraju, nawiedzanego często klęskami wylewów, wyjmujemy 
więc z referatu rzeczonego, który wyszedł drukiem w u- 
myślnem odbiciu, odpowiedzi i rezolucje:

1. niezbędnym jest staranny rozwój hydrologii i pie­
cza umiejętności hydrotechnicznych i zapewnienie środków 
obfitych ze strony państwa na powyższe cele.:

2. wszelkie projekta regnlacyi rzek powinny obejmo­
wać bądź cały, bądź taką część obszaru rzeki obejmować, 
aby regulacya nie wpłynęła niekorzystnie na wyżej lub 
niżej położone obszary.

3. dla każdej rzeki powinien być ułożonym ogólny 
plan regnlacyi, w którym powinne być w pierwszej linii 
uwzlędnione interesa' kultury krajowej.

4. należy utworzyć dla wszystkich spraw wodnych 
osobne dystrykty, nie według granic politycznych obwodów 
lnb krajów, lecz według zasad hydrograficznych i ustano­
wić w każdym dystrykcie wykształconych w budowlach 
wodnych inżynierów.

5. rząd powinien utworzyć centralną instytucją dla 
całego zakresu hydrotechniki, której działalność rozciągała­
by się do:]
a) starania kolo rozwoju hydrologii i umiejętności hydro- 

techuiki,
b) układania i kontrolowania wszelkich projektów korrek- 

ęyi rzek,
c) nadzorowania .istniejących budowli i wydawania przepi­

sów dla wszystkich. wodnych dystryktów, a dotyczących 
zabezpieczenia się przeciw klęskom wylewów,

d) popierania męlioracyj gospodarczych włącznie z wypra­
cowaniem ważniejszych projektów,

e) rozstrzygania wszystkich kwestyj sporny h co do wód 
w razie odwołania się przeciw decyzjom politycznych 
władz krajowych, z wyłączeniem odwołania się co do 
wymierzonych kar.

6. należy, w przyszłości na cele ochrony od szkód 
sprawianych przez wylewy, na jaki cel dotąd uiestosnn- 
kowo małe; fundusze w porównaniu i ważnością sprawy 
obracano, daleko większe poświęcać kwoty.

O referacie tym,, traktowanym w sposób wyczerpu­
jący; zastrzegamy sobie na później uwagi, gdyż już przed 
kilku laty zwracaliśmy uwagę ogólną na lekkomyślność, z 
jaką ; sprawa szkód wodnych w naszym kraju jest trak- 
to waną.

W dalszym porządku omawianą była sprawa asseku- 
racyi bydła i nader ważna sprawa rozwoju uprawy jęczmie­
nia, opracowana przez sekretarza zjazdu p. Franciszka Fas- 
bendera, o której również następnie obszerniej pomówimy

Na dziś kończymy doniesienie o zjeździe agraryjnym 
tą wzmianką, iż poseł Jan hr. Stadnicki, technik z zawo­

du, podnosił potrzebę utworzenia centralnej władzy dla ro­
bót publicznych, istniejącej w większej częci państw euro­
pejskich.

K R 0>I K A.
— Wesołego Alleluja życzymy wszystkim na­

szym czytelnikom, któiych niniejszy numer zastanie ze­
branych w gronie swych rodzin przy Swięconem. Oby ży­
czenia powtarzane od tylu pokoleń przestały już wkrótce 
być życzeniami, a stały się rzeczywistością. Zanim to je­
dnak nastąpi,niech cnd, którego pamiątkę dziś obchodzimy 
utrwala nas w nadziei, że usilną pracą wywalczymy dla 
Ojczyzny lepszą przyszłość, a wtedy Bóg dozwoli uchylić 
kamień grobowy przygniatający ją.

— Ruch świąteczny był u nas słabszy niż w 
latach poprzednich. Kupcy użalają się słusznie Da mały 
odbyt towarów, będący barometrem ogólnego stann ekono­
micznego. Coraz większe ograniczenie się ogółu w wydat­
kach, pociągnęło za sobą powolne odstępowanie_od da­
wnych tradycyonalnych zwyczajów. Dziś jnż nie spotyka 
się też wiele domów, gdzieby Święcone urządzano z da­
wną wystawnośeią, która świadczyła wprawdzie o słynnej 
polskiej cnocie gościnności, lecz zarazem o słynniejszej 
polskiej wadzie — zbytku. Dlatego też nie gorszymy się by­
najmniej odstępstwem od tej tradycyi, uważając za słuszne, 
ąbyśmy te zwyczaje, które są anomalią w naszych obe­
cnych stosunkach, albo całkiem zarzucili, albo zreformo­
wali odpowiednio Dzisiejsze żołądki nasze, a oprócz nich 
i kieszenie, nie znoszą takiego Święconego, jakie urządzali 
nasi przodkowie, a jakich opisy przechowały nam dawne 
kroniki i zapiski.

— W Wielką, Środę i Czwartek odbyło się w 
lać. katedrze uroczyste święcenie żyta, oleju św. i umy­
wanie nóg, dokonane przez ks. biskupa Soleckiego.

— O pogodzie. Wbrew prognostykom obserwato- 
ryów meteorologicznych środkowej Europy, nietylko źe nie 
podnosi się u nas ciepłota, i me ukazuje wiosna, lecz 
przeciwnie mróz jest obecnie silniejszy jak był w Lutym. 
Ostry wiatr północny miecie śniegiem jakby w Grudnia i 
ścina krew w żyłach.

Meteorologowie pocieszają nas wprawdzie, że 
przyszłym ■ tygodniem powietrze się ociepli, lesz boimy 
się temu wierzyć, aby się nie rozczarować.

— Rozrywki. W przyszłym tygodniu zjeżdża do 
nas równocześnie meaażerya i cyrk, pierwsza interesująca 
głównie młodzież szkolną, druga nęcąca młodsze i starsze 
dzieci pragnące rozrywki.|

— Ferdynand Królikowski ojciec c. k. adjnn- 
ta tut. sądu zmarł w niedzielę 18 bm Zmarły, starzec 
74 letni, mato był znanym w naszem mieście: wychowa­
ny na .Szląsku pruskim w pośród Niemców, tam spędził 
prawie cały swój żywot, mimo to jednak nie zapomniał o 
swej narodowości i syna jedynaka wychowywał w Galicyi, 
w szkołach polskich. Wdowiec, zdała od syna, zatęsknił 
za nim przed śmiercią, i po krótkim pobycie przy nim, 
dokonał życia. Obrzęd pogrzebowy we wtorek 20 bm. 
zgromadził liczną publiczność, złożoną przeważnie z kole­
gów i znajomych osieroconego syna. Pogrzeb był zapo­
wiedziany na godzinę 3 ; wszyscy przybyli o tej godzinie, 
prócz księży wikarych tut. rzym. kat. katedry, którzy 
kazali publiczności czesać do 4*/ 4 w błocie i na zimnie. 
Na ten raz notujemy jedynie ten fakt, świadczący o bez­
względności i niedelUatności, i poprzestajemy na tem, pro­
sząc o większe względy dla rodziny osób zmarłych, dla 
publiczności i dla jej zdrowia, nie chcąc w naszem piśmie 
powtarzać tych sarkań, jakie tymczasem pomiędzy całą na 
pogrzeb zebraną publicznością byty bardzo głośne.

— Szlachectwo. Tutejszy podpułkownik i komen­
dant 5Ż bataljonu obrony krajowej p. Maruniak otrzymał 
szlachectwo z przydomkiem Piskorski.

— Na posiedzeniu dnia 21 bm. tut. Wydział 
rady powiatowej uchwalił na wniosek prezesa rad. p. Prze- 
drzymirskiegOj wypłacić 100 zł. dla „Muzeum Narodowe­
go “ w Rapperswyll, jako subweaeyę na wydawnictwo 
„ Wieńca" zawierającego życiorysy weteranów z r. 1831, 
zaś 10 zł. jako jednorazowy datek, dla poparcia tut. To­
warzystwa Oświaty ludowej.

— Nowe źródła nafty. W miejscowości Polana 
pod Ustrzykami dólnemi w 8anockiem, gdzie oddawna an­
gielskie towarzystwo reprezentowane przez p. Ysewood 
czyniło poszukiwania naftowe i miało nawet na cel głębo­
kich wierceń, udzieloną przez Wydział krajowy subwencyą, 
okazała się przed kilku dniami, jak nam donoszą z Us- 
trzjk, taka obfitość nafty, wybuchającej aż na powierz­
chnią ziemi, źe z trudem tylko można podołać czerpaniu. 
Przebito bowiem pokład łapku, który przedtem przeszka­
dzał wydobywaniu się nafty, a nastąpiło to tak nagle, że 
świder zginął zupełnie, a wtedy z szumem wybuchnęła 
ropa.

— Izabella z hr. Potockich poślubiona od nie­
dawna dopiero hr Romanowi Potockiemu, synowi Namie­
stnika, zmarła przed dwoma dniami w Wiedniu na cho 
robę serca. Zmarła w wiośnie życia, odznaczała się szla­
chetnością serca i niezwykłą urodą, to też śmierć jej bo­
leśnie dotknęła osoby mające z nią bliższą styczność.

SZKOLNICTWO.
Godziny szkolne ze stanowiska liygieny

Choć nikt nie zaprzeczy, że wszyscy rozsądni ro­
dzice starają się zahartować dzieci, aby wytrzymalsże­
rni się stały na znoszenie trudów, a zwłaszcza zmian 
powietrza, tak u nas częstych i gwałtownych, to je­
dnak zarówno każdy laik jak i lekarz wie o tem, że 
hartowanie ma pewne granice i może być tak zgubnem 
dla dziecka, jak i zupełny brak jego. Mimówoli też na­
suwa się pytanie, czy wolno jest na koszt zdrowia cie­
lesnego, a zatem i umysłowego używać takich sposo­
bów hartowania, które mogą w wielu wypadkach wy­
wołać smutne następstwa.

Zamiast odpowiedzieć wprost na to pytanie, za­
praszamy czytelnika aby w dzisiejszy mroźny dzień, 
gdy wiatr wschodni lub północny zatrzymuje odd-ch w 
człowieku i zamraża krew w żyłach, przeszedł się. z 
nami przed godziną ósmą rano po mieście.

— Ależ to dziwne żądanie, aby przy takim mro­
zie, zanim słońce złagodzi go trochę swymi promienia­
mi, chodzić na przechadzkę ulicami, gdzie przeciągi 
ledwie nie przewrócą człowieka, odpowie nam czytelnik.

—Pan się boisz mrozu, choć masz dobre futro, 
jesteś w ciągu życia dobrze już zahartowanym, a nie 
boisz się wysyłać swe dziecko siedmioletnie o tym 
czasie do szkoły?

— Prawda, lecz cóż robić, skoro do szkoły cho­
dzić nlusi ?

— Starać się pobudzić opinią, a przez nią osoby 
kompetentne, aby złagodzono złe środkami, które są w 
ich mocy.

Dzieci nasze idą do szkoły ludowej, gdzie godzi­
ny wykładowe są w wielu miejscowościach od 8 do 
10-tej rano lub do gimuazyum, gdzie one trwają od .8 
do 11-tej Chcąe przybyć na czas, dziecko wstaje już 
przed siódmą godziną z łóżka, ubiera się w pokoju nie- ’ 
ogrzanym jeszcze, ani się umyje należycie, ani zje spo- ■ 
kojnie śniadanie, bo mu ciągle na myśli odległa droga, 
jaką ma przebyć do szkoły, aby się Die spóźnić! Lecz 
fatum jakieś prześladuje dziś malca Matka niewyspana 
przy młodszym braciszku, zaspała mocno i obudziła się 
dopiero pół do ósmej, służąca nie przyrządziła śniada­
nia, chłopiec boi się czekać, bo się zapóźni, porywa 
bułkę lub kromkę chleba do kieszeni i bieży bez śnia­
dania do szkoły. Lecz i tak już późno, a więc krok po­
dwójny, naprzód! marsz! i bieży cwałem do szkoły po- . 
łożonej na dość przykrym pagórku, Płuca pracują nad ' 
siły, rozgrzewają się, lecz studzi je wiatr ostry; oby 
on tylko nie wywołał krupów, zapaleń itp. chorób, po­
rywających dość ofiar corocznie. Jeszcze kilka kroków 
jest oddalonym od budynku szkolnego, a tu dzwonek 
oznajmia rozpoczęcie nauki, trzeba pędzić jeszcze szyb­
ciej, wbiedz po schodach, aż dech się zatamuje, lecz 
przynajmniej zdążył na czas, zanim nauczyciel wykład 
rozpoczął.

Dziecko cierpi na tem, a z niem i rodzice, zwła­
szcza matki. W dzisiejszem społeczeństwie dziewięć- ., 
dziesiąt procent kobiet podpada chorobom nerwowym, 
a jak stwierdzają największe powagi lekarskie, dla ta­
kich osób niezbęduem jest wywczasowanie się rano. 
Jeżeli jednak ta kobieta zamiast spoczynku do godziny. 
7‘/2 zmuszoną jest, chcąc aby dziecko um\ło się, ubra­
ło i zjadło należycie, wstać już o godzinę wcześniej, to 
musi się odbić na jej zdrowiu jak i następnego młod­
szego pokolenia Jedna godzina wywczasu,' kto nie do- 
śpi doorze w nocy, jest ważną rzeczą, wzmocnieniem 
wszystkich sił, które całej ludzkości na dobre wychodzą. 
O tę godzinę możnaby przesunąć czas trwania wykła­
dów bez uszczerbku dla nauki, a z korzyścią dla zdro­
wia. Jeżeli bowiem nauka zamiast o 8, rozpoczynać się 
będzie o 9-tej, matki będą mogły swobodniej wypełnić 
swe obowiązki macierzyńskie, bez uszczerbku niezbę­
dnego wypoczynku, a dzieci nie będą zmuszone bez 
śniadania w najdotkliwsze zimno ranne biedź do szko­
ły i narażać się na różne choroby.

W Niemczech rozpoczynają się godziny szkolne 
prawie wszędzie o 9 tej, a kończą o 11 lub 12-tej we­
dług tego, czy ma ich być dwie lub trzy. Taka reforma 
byłaby i u nas możebną, i wypadałoby się nad nią na 
seryo zastanowić.

Uwagi nasze nie mają na celu popierania leni­
stwa, lub krytyki istniejącego stanu rzeczy, dla samej 
krytyki, lecz mniemamy, iż rzucone tylko z grubsza 
rysy malują wiele prawdziwych złych stron zbyt wcze­
śnie rano rozpoczynanej nauki, a które dałyby się do­
piero w szczegółach jaskrawiej przedstawić. Chcemy 
niemi wskazać złe, dające się z łatwością usunąć, a 
którego istnienie stwierdzą przeważnie wszyscy ojcowie 
rodzin, posyłający swe dzieci do szkoły.

Z Izby sądowej.
Bankructwo.
(Dokończenie).

Około godziny 6. wieczorem rozpoczęto przesłuchiwanie 
długiego szeregu świadków. Nie podobna podawać zeznań każde­
go świadka szczegółowo, zresztą nie miałoby to żadnego celu. 
Przeważna część świadków są to wierzyciele, z których każdy 
podaje, ile pożyczył i przez którego faktora. Wierzy ciele repre-
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oczko stało zaraz na boku przyległym, by cięcie i oczko i 
tworzyły niejako kąt prosty (cięcie nie powinno być'.pnd 1 
samem oczkiem z tej samej strony) i tę gąłązkę tnię się i 
na kawałki tak, by każdy kawałek miał dwa oczka (wię- i 
cej nie potrzeba) Teraz bierze się dziczkę i ścina jąj>w 1 
wysokości 6— 9 centym, nad korzeniami także ukośnie; i 
jeżeli dziczka jest grubsza‘niżeli zraz, wtenczas ucina się i 
dziczka poziomo tak tylko, aby został nad korzeniami pie- | 
niek 6—9 centym, wysoki i robi się cięcie z boku , pieńka, 
tak długie i szerokie, jak. długie i szerokie jest cięcie 
zrazu, który z cięciem dziczki najlepiej się styka, i. to 
przykłada się tak, by biel zrazu stykał się z bielem dzicz­
ki. Najczęściej się zdarza, że cięcie na dziczce jest szer 
sze niżeli cięcie zrazu i to z tej przyczyny, że dziczka : 
jest grubsza; w tym wypadku na to się tylko uważa, by 
zraz przynajmniej z jednej strony tak do dziczki przysta­
wał, by biel zraza z bielem dziczki się stykał, oraz i na 
to trzeba uważać, by cięcie ńa dziczce nie było o wiele 
dłuższe niżeli cięcie zraza, także i na to trzeba zwrócić 
uwagę, by zraz nie był grubszy jak dziczka (ten rodzaj 
szczepienia nazywa się kapulizaeya, stosowanie, czyli szcze­
pienie w sarnią nóżkę, i w ten sposób najlepiej się przyj­
mują jabłonki i grusze). Gdy w ten sposób, zraz do dziczki 
się przyłożyło, obwija się je łyczkiem lub'grubą bawełną 
od wierzchu do spodu j «k długie jest cięcie, nareszcie 
podwleka koniec łyczka pod óbwijkę, zaciąga dobrze, byle 
zraza nie wzruszyć i resztę łyka urywa lub ucina. Gdy 
się dziczkę w ten sposób naszczepiło, tnie łńb drże się 
szmatka maścią nasmarowana na wąziutkie paśkij na J 
centym, szerokie, a długie według grubości dziczki, tó jest'' 
rf do 15 cm. i takim paskiem obwija się, miejsce, gdzie 
zraz z dziczka się schodzi, od dołu do góry, miejsce w 
miejsce tak, aby ani cięcia ani łyczka widać.,nie było; ko­
niec szmatki przeciąga się przez górną część pieńka 
(dziczki) jeżeli pieniek był grubszy, by cięcia żadnego nie 
było widać, na ostatku zasmaruje się maścią,- -kłórej-tfo2' 
chę trzeba zostawić, wierzchołok-zraza,—by -nie -wysyehał 
i robota skończona. .....................

Aby ta czynność prędzej śię odbywała, najlepiej jest, 
wyuczyć jakiego małego chłopca óbwijania .szczepionych 
drzewek, szmatką, albowiem, gdy jeden szczepi a drugi 
obwija czynność taka dość szybko się Odbywa, i do 400 
drzewek na dzień może jeden naszctepić, a 'drugi' obwińąć. 
Gdy się tak jeden gatunek naszctepiło, zapisuje, się.go do- 
książki lub na arkuszu papieru, ;oraz i na deśzczdłce po­
kostową farbą posmarowanej, jóźeli się tego'zaraz z po­
czątku nie uskuteczniło; teraz wiąże się. cały gatuhek 
wraz z deszczulką lekko łyczkiem, i pod wilgotny mech, 
w pokoju położy.

Tak samo szczepi się drugi gatunek, potem 'trzeci" 'i 
t. d. a gdy się dziczki i zrazy, które sie z piwnicy przy­
niosło, wyszczepiło, zabiera się szczepki zaraz do piwni­
cy, i tam gatunkami do piasku tak układa, by korzonki 
każdego drzewka, były piaskiem obsypane, a każdy-gatu­
nek trzeba jakiemi deszczhłkami, gontami lub patykami 
oddzielić, by się gatunki nić pomięszaly, i w środku.'mćh 
powstawiać deszczułki z napisami tak, by wszystkie gatun­
ki były uwidocznione. Ilość drzewek szczepionych "jednego' 
gatunku, naloty i na deszczułce i do książki lub na ar?

; kuszu papieru napisać, gdyż przy wysadzeniu drzewek do­
gmatu, jest to dla uchylenia pomyłki, bardzo potrzebne.

Gdyby piasek był w piwnicy, za suchy, trzeba‘go
; choć jeden raz, wodą skropić. . ...

Tak naszczepione drzewka mogą w piwnicy aż do 
• 15 kwietnia pozostać, ..a do tego czasu, trzeba miejsce na 

Bzkółkę drzewek przeznaczone, ze dwa razy przekopać, ro- 
> baki wykopać, pćrz i różne chwasty do najmniejszego ko­

rzonka wygrabić.
Miejsce na szkółkę drzewek owocowych przęznaćzo'^ 

ne, nie powinno być jałowe, jak niektórzy sądzą, gdyż na*  
ziemi -nieurodzajnej, nie może się drzewko rozrastać,,.dla. 
tego na ‘ szkółkę trzeba takie miejsce obierać, które już 
pierwiej było pod jarzyny, jak buraki, kapustę i t. d; na­
wożone obornikiem, gdyż w nawozie jest zawsze jakaś 
część kwasu fosforowego wolnego, drzewkom koąiecżnip pp?. 
trzebnego, i tego, jeezcze nię można pominąć, ąb.y grządkę 
przed przekopaniem potrtąść popiołem i proszkiem wa­
piennym, lub potłuczonemi gruzami wapiennemi, gdyż ko­
rzenie, pieniek drzewka, gałązki, składają się przeważnie 
z potażu i wapna, jakto’rozbiory chemicżnć wykazują i.tak 
grusza składa się według rozbioru Ricliardsona z '54.69 
potażu, 8.52 sodu’ 5 22 magaezyi, 7#8 wapna, 15..36 
kwasu fosforowego, 5.69 krzemionki. Jabłoń z 35.68 po­
tażu, 26.09 sodu, 8.76 magnezyi, 63.60 wapna według 
obliczeń Engeimanna, 4.90 kwasu fosforowego, 3.29 krze­
mionki To są odsetki w 100 częściach: pbpiółu? A zśttm 
jeżeli te minerały nie znajdą się w ziemi wolne, to jest 
rozpuszczalne, jakimże cudem mają róść tam drzewka?

Nie mam ja tu na myśli, aby miejsce pod sżkółkę: 
drzewek owocowych było za nadto bujne, to jest obfite " W 
pruchńicę czyli kwas węglowy, na jakim zagrahiizńi ’o-! 
grodnicy i to w cieplejszym klimacie sadzą drzewka'owo­
cowe dla zbytu, to jest sprzedaży. Na: thkiem';,’ińi‘śjsca 
wzrasta drzewko bardzo bujnie, chociaż' ma bardzo1 biało 
korzeni, z przyczyny, źe tam bardzo malh flóść’1’potażu' 
wolnego i wapna się znajduje, 'dla tego drzewka tam wy­
rosłe są słabe, mdłe jakby zwierzę bez 'kości: i' podlegają 
zmarznięciu z pizyczyny wodnistych soków, które miejsce 
potażu i wapna do czasu zastepnjĄ. ------— - ■

Gdy w powyższy sposób są grządki przygotowana?- 
można się koło 15-go kwietnia, do wysadzenia drzewek

zentujący sumę 17800 zl. w. a. ugodzili się już po otwarciu < 
konkursu na 50%, mianowicie 35”/0 otrzymało gotówkę, a 15°/0 t 
w wekslach akceptowanych przez Sabinę Kellem. Wypłaty te uiścił 
zarządca masy adw. Dr. Tarnawski z sumy 6000 złr. jaką Sabi­
nie Kellem pożyczyli na jej prośby i na hipotekę jej realności > 
ks. kan. Szaszkiewicz i ks. kan. Juzyezyński już po otwarciu < 
konkursu, i którą to sumę wręczyli wprost Drowi Tarnawskiemu. , 
Wszyscy powyżsi potwierdzają tę okoliczność, a nadto zarządca ; 
masy przedłożył do aktów odpis aktu notaryalnego, który Kele- • 
mowa zeznała na tę pożyczkę. Ks. Kanonicy Juzyezyński i Sza- 1 
szkiewicz przedstawili swe stósunki pożyczkowe z Kellemem, i 
potwierdzają, że aż do ostatnich chwil był nadzwyczaj punktual- ; 
nym w wypłatach, i czynsz dzierżawny, i procenta, (ks. Sza- , 
szkiewicz jednak nie brał nigdy procentu,) i kapitał spłacał pun­
ktualnie na godzinę, uważali go przeto za człowieka bardzo ize- I 
telnego i pożyczali mu bez obawy i bez zabezpieczenia. Ks. Ju- I 
zyezyński słyszał wprawdzie o stratach, jakie Kellem tu i owdzie , 
poniósł, ni wchodził jednak w to, i nie sądził, by był w złych , 
stosunkach. O długach Kellema obadwaj mc nie wiedzieli, i do- • 
piero gdy się ks. Juzyezyński 31. grudnia 18'2. dowie iział przy- '• 
padkowo od ks. Staszkiewicza, że Kellem winien temuż 8000 złr. 
narobił krzyku i wtedy Kellemowie, nie mając pień ęd.y, dronniej- , 
sze weksle, jakie miał od nich, przepisali na jeden weksel na ( 
5500 złr. (z wcześniejszą datą), który zaskarżył i zaintabulował; 
ks. Szaszkiewicz zaś nic nie wiedziało grożąeem niebezpieczeństwie, 
i dopiero na dwa dni prze I otwarciem konkursu Kellem przyszedł i 
do niego, i oświadczył mu, że nie chce jego krzywdy i dla tego 
żona jegc przyjmuje dług na siebie, i rzeczywiście Kelleinowa ze­
znała akt uotaryaluy na sumę 7900 zł. którą aaintabulował na 
jej połowie realności. Żaden z nich nie czuje się być pokrzy­
wdzonym, obadwaj sądzą, że mają dostateczne bezpieczeństwo, bo - 
realność Kellemów oeemają na 20 do 25 tysięcy zł. w. ą. Dr. 
Tarnawski wyjaśnia, że Kellem pizyszedłszy do niego i opowie­
dziawszy mu z płaczem smutny stan swych interesów, nie umiał 
nawet podać swych wierzycieli ani wysokości długów, wiedział 
tylko to jedno, że nie ma czem płacić, i znikąd nie może się 
spodziewać pomocy. Świadek sam podawał mu różue projekta 
pod tym względem, lecz wszystkie były bezowocne, pokazało się, 
że trzeba konkurs otworzyć.'Świadek polecił mu sporządzić wykaz 
majątku, lecz i tego on nie potrafił odpoi iednio zrobić, a gdy 
wierzyciele napierali, otworzył konkurs bez wykazu majątku. Do­
piero po otwarciu konkursu, świadek jako zarządca masy, sam się 
dowiadywał o wierzycieli, i przeważnie część ich ugodził z funduszów 
wypożyczonych Kellemowej przez kanoników, a spodziewa się zebrać 
wkrótce fundusze, aby i resztę ugodzić, bo w masie, (której stan 
według sporządzonego przez siebie wykazu przedstawia) znajdzie 
się dostateczne pokrycie. Świadek wreszcie dodaje, że tylko na 
usilne i natarczywe prośby Kellemowej i przedstawienia świadka, 
że ubezpieczenie pretensyi dokonane w ostatniej eh wili, jest bar­
dzo niewłaściwem, ks. kanonicy dali się nakłonić do pożyczenia 
6000 zł. na zaspokojenie wierzycieli.

Świadkowie Chaim Glóttner, Leib Gliicksmann i Wojciech 
Wojdylak potwierdzają, że Kellem miał znaczne straty w cegielni 
i realności z powodu ulewnych deszczów, źe mu się szopa zawa­
liła, piece zepsuły itd. a Gliicksmann potwierdza nadto znaczną 
stratę w kamieniołomie, w którym sam kierował robotami.

Wreszcie faktorzy, których zeznania śledcze najwięcej 
Kellemów obeiążały, nie zeznają przy rozprawie nic ważnego, 
wszyscy sądzili, źe Kellem dobrze stoi, i na żądauie byliby mu 
dali i więcej, żona czasem odbierała pieniądze za męża i dawała 
jego wekBle, zaś o przechwałkach rzekomych mówią, źe Kellem 
Die bardzo się chwalił i nie bardzo skarżył, a na pytanie, jak mu 
idzie, odpowiadał: „Gott sei Dank, gut.“ Jeden tylko Salomon 
Wunder utrzymuje, że Kellem mu raz mówił, że mu radzono 
wieś do kupna, a drugi raz, że wyda córkę i da jej posąg, ale 
nie mówił, jaki, zaś faktor Beri Rosenbliith, jako szwagier Kel­
lema zrzekł się świadectwa.

Bezpośrednio po przesłuchaniu oskarżonych, przedłożył ich 
obrońca kilkadziesiąt spłaconych weksli, które dzieci oskarż nych 
wyszukały bezpośrednio przed rozprawą i kilka innych dokumen­
tów, z których przewodniczący konstatuje, że Kellem w samym 
kapitale zapłacił długów wekslowych w r. 1882. 7425 zł. w r. 
1881. 8000 zł. w r. 1880. 5000 zł. odczytuje dalej weksel z daty 
Przemyśl 20 lutego 1874. na 6000 zł, akceptowany przez małż. 
Szapirów i Berła Rosenbliitha, którym to wekslem Kellem chce 
udowodnić, że do przedsiębiorstwa budowy drugi fortyfikacyjnej 
włożył istotnie 6000 zł. i w zamian za to nozostał mu weksel 
spólników dotąd niewykupiony i bez wartośei, bo Szapira umarł, 
a Rosenbliith nie ma majątku, dalej odczytał przewodniczący 
kilka listów, które wykazują, że Kellem faktorowa! przy sprze­
daży dóbr, — list Kalinowicza i zapis na sąd polubowny, które 
dowodzą, źe Kellem pożyczył Kalinowiczowi 2000 zł. i dotąd 
nie odebrał, — wreszcie kartkę zastawniczą banku zastawniczego 
Lwowskiego, według której jeszcze 11. grudnia 1882. zastawiono 
tam nieco kosztowności za 550 zł.

To była cała treść postępowania dowodowego, a staraliśmy 
się je podać jak najwierniej, chociaż nie w tym porządku, jak 
było przeprowadzone, bo w takim razie nie dałoby się tak krótko 
streścić.

Na tych podstawaeh Trybunał zadał sędziom przysięgłym. 
5 pytań, mianowicie 2 w kierunku zbrodni oszustwa zarzuconej 
Ozyasżuwi Kelemowi, 2 w kierunku współwiny w tej zbrodni 
zarzuconej Sabinie Kelem, wreszcie pytanie wypadkowe w kierua- 
ku występku lekkomyślnej krydy na wypadek, gdyby Kelem od 
zbrodni został uwolnionym. Obszerne i wyczerpujące przemówie­
nia podprokuratora Pi zj bylskiego i obrońey Dra Dolińskiego 
trwały do godziny 7. wieczorem, poczem przysięgli po półtora­
godzinnej naradzie wydali werdykt, którym wszystkie pytania 
dotyczące zbrodni oszustwa zaprzeczyli 11 głosami, a jedno co 
do Kelemowej nawet jeduogł iśuie, zaś na pytanie dotyczące lek- 
komyślej krydy odpowiedzieli 6-ma głosami tak, 6-ma głosami 
nie. Na podstawie tego werdyktu Trybunał uwolnił obydwoje 
małż. Kelemów od oskarżenia, i uwolnił ich z aresztu śledczego.

Przemysł' i handel.

Jak moina przyjść do drzewek owocowych i to w naj­
krótszym, czasie.

przez ks. Fr. ŻABĘ.

(Dokończenie.)

Teraz zaczynamy szczepienie. Najprzód obcina się 
dziczce korzenie w połowie ich długości, gdyż przy wysa­
dzeniu na grządkę nie ma na tyle czasu, a gdy się dzicz­
ce trochę korzeni utnie, to ich potem jeszcze więcej będzie, 
gdyż każdy ucięty korzonek kilka nowych z boku wypu­
szcza. Gdyśmy dziczce korzeni przycięli, bierze się po je­
dnej szlachetnej gałązce z danego gatuaku i robi zaraz 
obok oczka cięcie ukośne gładkie, choć na l1/, do 3 cen­
tymetrów (to jest tak, by cięcie było z jednego boku, ą 

i piwnicy zabierać. Drzewka wynoszą śię z piwnicy w 
koszykach i to tak, aby w każdym koszyku, dla uniknie- 
nia pomięszania gatfinków, był. tylko jeden gatunek ;: gdy 
słońce mocno grzeje, trzeba je także mchem z lekka przy­
kryć. Gdy się drzewka przyniosło do grządki, wyciąga się 
sznur, stawia najprzód, deszczułkę lnb palik z napisem, 
robią się ręką jamki koło sznura (ręką dla tego, że grząd­
ka jest dobrze i miałko przekopana) w każdy -dołek -wsta­
wia .się drzewko koło sznura,., (drzewka sadzi się przynaj­
mniej' na jeden-łokieć odległości jedno od drugiego.), obsy­
puje się korzonki miałką ziemią (naturalnie. żę ręką, a 
nie rydlem)- i .palcami ugniata z wolna. Drzewek, nie . 
trzeba głębiej sadzić tylko tak, jak pierwotnie w szkółce 
stały.. Gdyby było za sucho, trzeba .je wieczorami-podle­
wać,. ą jeszcze lepiej, kto zamożny, sikawką.

Gdy się jeden gatunek w, ten sposób, zasadziło,- bię- 
rze się drugi, zhowu stawia się palik z napisemji za nim 
ten' sam gatunęk się sadzi. Ponieważ na każdym paliku 
jest napisana ilość drzewek g .tunku, .więc pomyłki łatwo 
uniknąć można. Rządki powinny być; także choć*,  na jeden 
łokieć, i to co .najmniej, jeden od drogiego oddalone.

Jeżeli Śię drzewka dobrze naszczepiło, i. płótnem w - 
powyżej podany sposób obwinęło, oraz jeżeli dziczki mia-. 
ły dobre korzenie, i zrazy były zdrowe, przyjmą się wszyst­
kie'co do jednego. • . • .. ■.

Gdy. się drzewka posadziło, myślałby. kto, że-już 
ńie ma nic. do czynienia, a tu się dopiero czynność zaczy- 
na’, albowiem co „tydzień, a najmniej co dwa tygodnie trze- -• 

.ba próżne miejsca,.koło.,drzewek motyczkam.i widełkowate-.... 
mi przekopywać, by szkółka nie zarosła, i by śię tam nie ' 
zagnieździły myszy (Baumratten) które ogryzają' d-rzewkom 
korzenie. Do tej czynności biorąsię-tylko ćhtopcy, .gdyż • 
dziewczęta połamałyby swojemi spódnicami delikatne drzew­
ka, lecz i chłopcy powinni swoje kaftany zdjąć. ... .. -;f 

Z końcem Lipca stawia się do każdego drzewka pa­
lik "Wdaj‘łóżó wy (naturalnie suchy) i do tego palika' przy- 
"wią^uje”się drzewka, lecz -je nie trzeba" próstoWąćli'‘tylko 

. tak .ptęywiąźywać jak rosły, czasem .i dwa '.pąiiki fiaje. się 
do jednego 'drzewka ; gdy się drzewko Jó. palika^-przy-1 
wiąże, wtenczas rości na się ostrym nożem zawiąską,. albo­
wiem gdybyśmy. tęgą 'MCfyńić' zaniedbali,./diszew to byłoby 
w'fe®/Siiej8cu ęieńśze.i-zlatałoby się, a drzewek 'dla tego 
nie trzeba w pierwszym roku prostować, gdyż przyrośnię--. 
cie'-jest -jeszcze za słabe, i przez prostowanie odpadtaby . 

‘przyjęta‘galąsk^ od" pieńka. .01 czasu''zapądzebia drzewek,.1 
trzeba gałązki, fktóre z dziczki wyrastają; •flbryw.aó, gdyż->- 
te zabierałyby soki szlachetnej gałązce. , •

■ 'W'dalszym ciąga podam, jak chodowanie...drzewek 
•oćtby^i&Mę wijno. ’

Radochońce, w.marcu 1883. . .

i - i Ruch pociągów ' ■ ’ *
■■ kolejach źeląznych. w. -Przemyślu. i.

do-Krakowa odchodzą: pospieszny g. .-hau 14 w nocy
- ’ ■’ 1 ‘ osobowy.■■■ i,. 7o. „ "(Mk-t '• .rano ;'
‘ “ mięsząny '" „ • 8- "-24wieczór. '

do' Hwówa odchodzą: pospieszny" „ ’3^„. ‘ nocy ..
■ .osobgwjj • ,, P. i>, 33*: ■'.wieczór' <■

mięszany ■: „• *8.'-'36ł.it,’«rano . ■ 
do . Wigier na ! Zagórz odchodzi: posp. g. 8 m. 36 fano 
z Zagórza przychodzi: ' ■' : „ 7 „ 14 rano
•do Zagórza-odchodzi mięsz.s; > 8 „ 50 w,
do Stryja. ,y 55/fcop.
Węgier i .Stryja, przychodzi ; g, . -fr/1 ,
ze Stryją .przychodzi:,' ''' ' . ’z ■ ' . , 1'1 >0;. i^jdn'Q '

Do Stryja można'również ■jechad-ypociągRińJ pospię- '• 
sznym idącym do Węgier1 ó ^ódz,'.8 .43 . raiify :g£yź •,’tgnźji’ 1 
ma. .„codziennie połączenie .z pociągiem idąsym. z. CKyrową , 

' do Stryja. Godziny, według zegaru.! pryemyskiegot »; • ■ •

Kursa tele^;r|»ficzii(e.'v. n .
Wiedeń dnia ,23; marca *1883. g 2 m,'80: ' ■ ■•'

Renta papierowa ąusti.j ... .. .. .. •’. . ,78.15 
„. srebrna -j ■■ . ... • „...■>• • <;•;7,8.50 ;•■•

złota ' ' i„. .. w . *•<. . . ■98.1O -
■60/0l:Węg. „ „ ■•.' • ' . • 120,25.' .

. Losy z r .1860 ' ... . '. : , .. iSi.^O
i Akeye Bańki!.Ąustro węgięrśkiegó.. . .,-830.—
i' / „ ■'k?ó‘dytoyyę -. .. -.. ... . - . .'312:50,"
• Londyn . 119.50*'*
; Dukat... . . . . . .' ■. ... .' ;.5,65 .
- Napdleondor. . ... . .. . . .. . 9.48
a -'Lombardy -!ł ■. ., . ■ • •» • ,148.25 .
t Losy z r. 1-864 ............. .. . •>. . s . •<■'167:50

Akeye Karola Ludwika • . . •. . . . ■■ .'■ 809;25,.
e; • j, ■'Lwowsko-Częrniow.- ... : . . . . ł,o.— *»

■ ó Węg-pół.*-wschodni,e.', . • .'. . . ’.. . 1611— s
j -u}, Anglo Banku 3 .... , . . ...»
•j* 5^ Obligacye-Indemn gal. ’ 98.J— '
n- Losy premiowe: węg. . ..... .115.75 
Q..Akeye; Koszycko-Bógum. . '. ....................................'.'147.25
4'. i,,-. Północno żachódnie'1 . ... ,'20'6.25

6% Listy hipoteczni' . ..... . ... lÓi>90' .
„ Marka .... . ..............................................5845
. Ruble papierowe.......................... ...... l i 8 87_,

4°u węg'.'rfy . 88'^5; •
: -Mś'fr'*’H?ńta pap.' nowa -'§2.80

'Akcyi•!ŚRdmiog'rod'zkie ". i . . .- .’ . 164 —



Niesłychana taniość!

Tutki cygaretowe 
a la Houbjon, w najlepszym gatunku, 
setka po 20 cnt. w handlu wiktua­
łów Mfillerowej w Przemyślu, Rynek 

i . Nr. 4

L. 2599.

STROMI I SMUTNY 
spoziera' niejeden chóry w przyszłość, 
gdyż wszystkiego używał dotąd na Swo­
je cierpienie, bez skutku! Wszystkim, a 
zwłaszczą- tego - rodzaju .cierpiącym  ̂za­
lecić należy usilnie przejrzenie książecz­
ki .Przyjaciel chorych“, znajdą w niej 
bowiem liczne dowody, -że nawet cięż­
ko i beznadziejnie chórzy przy1 użyciu 
w ła ś ci Wy ch środków, wyleczeni zo­
stali ze swego cierpienia,’ lub przynąp 
mniej wielkiej doznali: ulgi. Przyjaciela 
chorych rozsyła na żądanie c. k. księ­
garnia uniwersytecka „Karl Gori- 
śchsk, b.= k. i Universitats - Buch - han- 
dlung, Wien I. Stephanspl. 6“, bez 
wszelkich kosztów! -
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Zniżenie cen kawy!
Ludwik Harlirrg i Sp. w Hamburgu, 

dostarczają tylko gwarant, delikatnych gatunków 
po nader umiarkowanych cenach

' » \ . .pobraniem:
5 kilo Santos wydatna ,
6 „ , Móęca, afrykańska
6 „ CtTba świetna
5 „ Porlorico wyborna '
5 „ Ceyfon plantae. , „ - „ .
6 „ złotej Monado, bar. ulach. 8 „ 4(1
6. „ Mokka arabska

20

Wedle raportów policyi miejskiej bywa większa część kamienic w mieście 
w nocy wcale nie zamykaną, skutkiem czego otwarte przez całą noe sienie dają 
włóczęgom, niemoralnym, i innym podejrzanym osobom najdogodniejsze kryjówki 
i sposobność do wyrządzania szkody i innych nieprzyjemności, tak właścicielom 
kamienic, jakoteż ich mieszkańcom, i utrudniają policyi miejscowej utrzymanie po 
rządku i spokoju nocnego oraz bespieezeństwa publicznego.

Wedle ustawy miejseowej 1. z dnia 25 lipca 1877 §. 23, 24 i 25
ma być:
' . ą) każdy dom dzwonkiem zaopatrzony tak, aby osoba do otwierania drzwi
Wchodowych (bramy) obowiązana, d-zwon:enie usłyszeć mogła, dl i tego powinien 
właściel osobę taką (stróża) utrzymywać i na.: dole umieścić

b) właściciel każdej kamienicy jest obowiązany oświeeać swoim własnym 
kosztem schody i ciemna długie sienie od zmroku do godziny 10-tej wieczór.

.c) w zimie mają być o godzinie 10 tej w leeie o godzinie 11-tej wieczór 
wszystkie domy,(drzwi wchodowe, bramy.k ifljię.uic)..pod odpowiedzialnością właści­
ciela na zamek należycie pozamykane.

Powyższe ustępy ustawy miejscowej przypominam pp. właścicielom kamie­
nic ponownie, w tej nadziei, że każdy z pp. właścicieli poczuwać się będzie w własnym 
i jego mieszkańców interesie do bezzwłocznego przeprowadzenia powyższych posta­
nowień i zeehce Zwierzchność miasta uwolnić od nieprzyjemności zarządzenia 
środków przymusowych, a względnie w razie ponownego zaniedbania — nałożenia 
dotkliwej kary.

Ceny w Przemyślu d. 23. Marca 1883.
100 kilg. pszenicy od 9 zlr. = cnt. do 

8 złe. — cnt.
„ żyta . . „ 6 „ — „ 5 — 50
„ jęczmienia,, 6 „ — „ 5 — „
„ grochu „ 8 „ — „ 9 — „
„ cwsa . „ 6 „ — „ 5 — „
„ koniczyny, 50 „ — „ 45 — „
, wyki . . „ 6 „50 „ 6 25 „
„ rzepaku ,, — Jt — „ — — „
„ hreczki „ 8 „ — „--------- „
,, chmielu „ — ,. — ,, — —. }ł
„ kartofli „ 2 „ — „ 2 40 „
„ siana . ,. 2 „60 „--------- „

kwarla masła 90 cnt. 
iOO jaj 2 złr. out.

f WINCENTA ŻUROWSKA |
fe, -—Ł*~przyjmuje  wszelka

g fr SABINY BAYI_0WNY.fr

Jedynym skutecznym środkiem 
przeciw cierpieniom z wycieńczenia sił, ogólnej 
niemocy .ęiała,. ałemu trąwjenin, brakowi apetytu, 
kaszlowi, Wszelkim słabościom gardła, żołądka, 
płuc i. piersi, ią

Wyroby słodo-ye Jana Hoffa, 
które na 68 wystawach wiatowyoh nąjpierwszemi 
nagrodami uwieńczone zostały. Do środkówtyfth 
należą jedynie . prawdziwe Jana Hoffa piwo słodo­
we, słodowa'ókśkolada żdrttWiii i SłodoWe-cukierki. 
Prawdziwe wyroby Jana Hoffa, owinięte są w nie­
bieskim, papierze, na którym, umieszczonym jest 

portret wynalażby, jako marka ochronna.
Wyciąg z ‘licznych świadectw. v ' 

do WR. Jana Hoffą c. k, nadwornego dostawcy 
wielu pśństw europejskich, ćts; radcy, Ozdobione­
go złotym.krzyżem zasługi ■ koroąą i, kawalera 
wielu prusltićh.Ji ńismiećkidh orderów itd. w Wie­
dniu Febryka ńą Grabenhof, BrautierSirasse 2. 
główny skład na Grabepiu, Brailnorstrasse N. 8

Berlin 81 października 1882.

''.//Wielmotoy Panie!
Składam publiczną najserdeczniejszą podzię­

kę Wielmożnemu Papu Janowi Hoffowi, wynalaz­
cy i fabrykantowi słodowych eztraktów, sławnemu 
európejskięmtfnadwotnemu dóśtawoy wielu'państw, 
gdyż jego szczęśliwy wynalazek piwa słodowego 
uratował moje życie Od przeszło roku cierpiałem 
na duśkność piersiową, która ńgrażała życiu me- 
mi; Duszneść ta wzmagała się co raz bardziej. 
Mój lekarz domowy mimo najusilniejszych starań 
nie mógł mi nic poradzić, aż nareszcie doradził 
mi, bym zaniechał wszelkich środków aptecznych 
dotąd używanych przezemnie, a rozpoczął kuracyę 
piwem slodowem Jana Hoffa. Rozpocząłem wpra­
wdzie tę kńracyę, ale nie miałom najmniejszej 
nadziei, by odniosła jakikolwiek skutek pomyślny,

Zaledwie jednak jeden miesiąc minął, czu­
łem się,- jakby odrodzonym, nowe życie dla mnie 
się rozpoczęło, doznałem nieopisanej ulgi, jakiej 
przez cały czas mej choroby ani razu nie miałem. 
Tak Szczęśliwą kuracją kontynuowałem natural­
nie dalej. Dziś Bogu dzięki jestem całkiem zdrów. 
Dzięki a ięc za dobrą radę memu lekarzowi, a 
przedewszystkiem WPanu Janowi H offowi, jako 
memu prawdziwemu dobroczyńcy. Oby Mu Bóg 
tiozwoKł jeszcze jak najdłużej dla cierpiącej 
udzkości skutecznie działać.

W. Ziegenbein, kapitalista Pod lipami 781 
Ceny-prawdziwego piwa słodowego Jana 

Hoffa: w Wiedniu .13 flaszek 6 zł. 6 ct. 28 flaszek 
12 zł. 68 ct 53 flaszek 25 zł. 48 ct. Wyżej 13 
flaszek wysyła s.ę bez opłaty do domu. Z opako­
waniem z Wiednia 18 flaszek 7 zł. 26 ct. 28 fla­
szek 14 zł. 60 et ł>3 flaszek 29 zł. 10 ct-T/t W- 
ezekolady słodowej. I, 2 zł. 40 ot II. 1 zł. 60 <jt. i 
III 1 zł. (Przy większyeh zamówieniach odpo- ; 
wiedni rabatt) Karmelki słodowe worek 60 ct. 
(także '/, i ■/, worki) Njżej 2 zł. nie wysyła się.

Główny skład u M. Kruga i Ferdynan­
da Kuli w Przemyślu; u A. Lippuśa w Gródku 
tudziei We wszystkich większych aptekach.

5

Obryta'-na Grabenhof, Brauneriirasse 2.

Z Magistratu miasta 
Przemyśl, dnia 13 marca 883.

Zaproszenie do prenumeraty na

SAM ORZ Al" I „GMINA
wraz z popular.^ .Gazetą rolniczą", pisma wv hodzące oaprzetn an każdej nie­
dzieli pod redakcją MARCELEGO TURKA WSKIEGO we LWOWIE. Program 
obu gazet obejmuje: 1) Wstępne artykuły i rozprawy <> żywotnych imercsscb kraju, 
2) Sprawozdania z czynni i Rtdy p»ó>tw», 8-ljmo i’ Wydziału krajowego. 3) spra­
wy pojedyńozycti powiatów, g-nln i obszarów dworskich (*ład-.  autoiiomi. z ijch i 
raądowycbj, 4) Sprawy szkolna, 5) Kronika krajowa i, rozmaitości, 6) Pizegląd 
naukowo literacki i artystyczoy 7) Przegląd ekonommzno band ewy i Gazety rolniczą 
8) Odcindc dwustronny (szkice powieściowe i historyczne, h imnresk . życ orysy i 

wiersze), 9) Ogłoszenia urządowe i 10) 1 is-raty.
Kąidy numer stanowi dla siebie zaokrągloną całość 11 

Prenumerata „S AIIOR Z Ą D 11“ i .GMINY‘ 
z przesyłką pocztową w krają III 

rocznie . . ... 5 zlr. 
półrocznie .... 2 „ 50 ct 
ewierćrocznie . . 1 30 „ |||

W Niemczech kwartalnie 3 marki, .. -----„—
Komplet gazety*  „Samorząd1- z lat 1881, i 1882. kosztuje 
iłr. -r- 3 marki «= E'f“2-ńfr. I--—; A Ij.;”'1::

Na żądanie wysyła franco natychmiast nuinera okazowe i
19 -----—

,$ A U ORZ Ą D l'“ i .<i M I X Y“ wynosi
bez przesyłki w miejscu: 

rocznie.......................................... 4
półrocznie ....... 2 „ 
cwierćroeznie ..... 1 „

w iunych krajach 5 franków
MuioiŁtu «. . IS£2. kosztuje z przesyłką tylko 1
6 franków Iuscraty i (Mączniki obliczają się najtaniej :!

_ .., “* ”,------------"......... * i przyjmuje prz- Opłatę:
Administracyą „SAMORZĄDU**  i „GMINY

WE LWOWIE RYNEK

2W" Tylko prawdziwa Dra Poppa 

.WODA ANATERYNOWA DO UST' 
jest najpewniejszym środkiem leczni­
czym przeciw lekkiemu zakrwawieniu 
dziąseł, reumatycznym bolom i tworze­

niu się osadu na zębach.
Wielmożny Pan J. G. Popp, ć. k. 

nadworny dentysta, 
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse2 
Rozmaite środki lecznicze niebyły wsia­

nie mnie wyleczyć z ciągłego zakrwawienia 
dziąseł, reumatycznych bólów zębów i ciągłego 
tworzenia s:ę osadu na zębach, aż wreszcio 
spróbowałem zachwalonej anaterynowej 
wody do ust, która nietylko powyższe słabo­
ści usunęła, lecz także zęby moje jakby nano- 
wo ożywiła i odor tytoniu wygubiła., Słusznie 
więc udzielam niniejszem publicznie tej wodzie 
do zębów i ust nab żną pochwałę, a wynalazcy 
aajczulsze podziękowanie.
Wiedeń Baron v Blumau, wł. r. 

Składy moich preparatów utrzymują: 
W Pizemyślu: L. Nahlik apt. H. 

Tarczyński, apt. J. Mtszewski, apt. w Mości­
skach: G. Szalbot, apt. w Sądowej wiszni: W. 
Włodzimirski, apt. w Radymnie: M Swiecho- 
wski, apt. w Krakoweu: E. Krnrnik, apt. w Ja­
worowie: L. Lach >wicz, apt. w Jarosławiu: J. 
Rohm, apt. w Dobromilu: N. Grotowski, apt. 
w Samborze: C. Maresch apt. Kriegseina 
spadkobiercy, apt. w D. nowie: Frieschmann 
apt. w Sanoku. J. Zarewicz apt. w Lisku A. 
Wodziezka apt. w Ustrzykach. J. Riedl. apt. 
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OBWIESZCZENIE
Podaję niniejszem do publicznej wiadomości, iż w myśl drugiego ustępu 

25 ces. rożp. z dn. 16 listopada 1858 (Dz pr. p Nr 213) i na zasadzie usta-
wy z dnia 27 marca 1869 ( Dz. pr. p. Nr. 41) postanowiło c k. Namiestnictwo 
rozporządzeniem z 19 stycznia 1883 1. 78582; za porozumieniem się z lwowskim 
c.- k wyższym Sądem krajowym względem terminów wypowiedzenia najmu i 
opróżnienia pomieszkań i innych lokalności.dl:ą piasta Przem śla i tegoż przedmieść 
co następuje:

§ 1
,,Do opróżnienia pomieszkań i innych lokalności, najętych za rocznym czyn­

szem bez określenia trwania najmu i bez oznaczenia czasu wypowiedzenia najmu, 
ustanawia się cztery termina, a mianowicie dnia 1 lutego, 1 maja, 1 sierpnia i 1 
listopada każdego roku.

§.2.
Wypowiedzenie ma być uskutecznione na trzy miesiące przed powyższym 

terminem według zasad ces. rozporządzenia z dnia 16 listopada 1858 do 1 213 
Dz. pr p.

§ 3
Najmujący, który ma obowiązek opróżnienia najętego przedmiotu, winien 

najpóźniej do południa drugiego dnia po terminie wyprowadzenia się opróżnić po­
łowę zajmowanych lokalności, i wprowadzającemu się stosowne miejsce na pomie­
szczenie ruchomości Hdzielić, następnie zaś najdalej do południa trzeciego dnia 
resztę lokalności zajmowanych opróżnić i całkiem oddać

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w wykonanie z początkiem dnia piętna­
stego po ogłoszeniu rozporządzenia tego w Dzienniku ustaw i rozporządź, krajowych 

1 ' Z Magistratu miasta
• Przemyśl, dnia 2 marca 1883.

n Dworaki.

Wydąwca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kosecki.

Adolf Steiner
Expedycya anonsów do gazet

Biuro centralne
■w Hamburgu

Filie we wszystkich głównych miastach Europy

Pośredniczy w przesyłaniu anonsów dla 
wszystkich politycznych i fachowych gazet 
światowych po cenach oryginaluych bez dolicz- 
ki i udziela jako upoważniony ajent wszystkich 
czasopism przy większych i często pow ..ima­
jących się inseratach stosowny rabat.

Ekspedycya anonsów do gazet Adolf Stei- 
nera w Hamburgu jest dzierżawcą części in- 
seratowyeh najznaczniejszych pism hum< rysty- 
eznych stałego lądu: „Berliner Wesp.n“ w 
Berlinie, „Kikeriki“ w Wiedniu, „Bolond fet >k“ 
w Peszcie, „Asmodee11 w Amsterdamie, ,,-ón 
dags-Nisse“ w Sztokholmie. Ta sama ek ąrndy- 
cya wydzierżawiła nadto najważniejsze pismo 
fachowe dla handlu zamorskiego „Der In li. che 
Mercur“ w Amsterdamie i jako ważne, prze- ] 
mysłowe i rolnicze pismo fachowe dla Dolski 
i Rosyi zachodniej „Inżynifirya i Budownictwo11 
w Warszawie.

Dokładne katalogi wszystkich czasopism 
światowych, jakoteż cenniki gratis i franco. 

189

WDOWA
po urzęd. kolei, lat 30, bezdzietna, obezna­
na z gospodarstwem wiejskiem i domowem, 
poszukuje odpowiedniego miejsca w mieście 

lub na wsi. Wiadomość w Redakcyi.
16

Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu
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